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O D  R E D A K C Y I  

D z w o n k a  III. Z a k o n u .

Administracyą „Dzwonka“ od czerwca 
b. r. obejmuje 0 . Anzelm Szuber wikary 
konwentu klasztoru Bernardyna Seneńskie- 
go na Stradomiu. W  sprawach zatem przed
płaty, pobierania „Dzwonkau odnosić się 
należy do 0 . Anzelma Szubera w klaszto
rze Braci Mniejszych (Bernardynów) w 
Krakowie.

O. A nzelm .
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P a t r o n  n a  c z e r w ie c : 

B ło g o s ła w io n y  Jakób  S trzem ię .
(1 czerwca).

W lelkopolska ziemia nie jednego  ze św ię
tych przysporzyła niebu i tej m iłej o jczy
źnie naszej. Z kolei rozw ażać dziś będziem 
żyw ot błogosław ionego Jak ó b a  Strzem ię, ar
cybiskupa lwowskiego, cichy i spokojny7, lecz 
w owoce obfity i wierze pożyteczny.

Urodził się nasz św ięty w połowie X IV  
stulecia z dobrze zasłużonego i senator
skiego rodu S trepow  herbu Strzem ię. B o
gobojni rodzice dość wcześnie nauczyli sy- 
naczka swego miłować cnotę i ponad wszy
stko inne cenie sobie dobra z w iary p ły 
nące. To też ledwie wyrósł w młodziana, 
cały rozgorzał m iłością B oga nadew szystko, 
a obojętny na to czem św iat dusze młode 
ku sobie wabi, oddał się Panu  na służbę 
i w stąpił do ostrego zakonu św. F ranciszka 
z Assyzu. W  klasztorze w całej pełni roz
winęły się w rodzone jeg o  talenta, więcej 
jed n ak  niźli zdolnością um ysłową zajaśniał 
przedziwnym i przym iotam i serca i w szyst
kich co nań patrzyli zadziwiał św iątobli
wością życia tudzież niezw ykłym  zapałem  
dla spraw y Bożej. D uch był w nim iście 
aposto lsk i, i widocznie B óg sam urabiał
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sobie zeń narzędzie Swej chwały. W  zie
miach rusk ich , gdzie cały żywot miał mu 
upłynąć, znalazł bardzo obszerne pole pra
cy. Lud ruski biedny i ciemny, w rzeczach 
wiary mało oświecany, a najwłaściwiej przez 
niesumiennych swych kapłanów wprost do 
szyzmy party, sam nawet nie zdawał sobie 
sprawy z tego, że już nie należy do ma
cierzystego pnia katolickiego kościoła, lecz 
stoi w niewolniczej zawisłości i na usłu
gach greckiego odszczepieństwa. Otóż te 
biedne warstwy ludu oświecić, pouczyć, na 
drogę prawdy naprowadzić i do prawdzi
wej wiary nakłonić, stało się teraz zada
niem i jakby  wyłącznym celem życia na
szego błogosławionego rodaka.

W tym celu wskrzesił i na nowo do 
życia powołał starą instytucyę missyjną, 
tak zwanych b ra c i  p i e l g r z y m u j ą c y c h  
i stanąwszy na ich czele za zezwoleniem 
swych przełożonych, rozpoczął wielkie dzie
ło odrodzenia Rusi na polu religijnem. Od 
miasta do miasta i od sioła do sioła szedł 
ze swymi braćmi zakonnymi, głosząc wszę
dy prawdziwą naukę ewangelii. W śród nie
zliczonych trudów, przeszkód i niekończą
cych się trosk kroczył śmiało naprzód a 
Bóg hojnem błogosławieństwem koronował 
tę pracę missyjną, obfitą w nadspodziewa
ne nawrócenia. Imię Jakóba stało się tak 
głośnem, a zasługi jego w kościele Bożym
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tak wielkiem cieszyły się uznaniem, że gdy 
w owym czasie umarł arcybiskup halicki, oczy 
wszystkich zwróciły się nań jako na jedy
nie odpowiedniego na to wysokie stanowisko. 
Dalekim był jednak Jakób od pragnienia 
dostojeństw. W szystkiemi siłami wypraszał 
się od nowej godności, dopiero zniewolony 
rozkazem Stolicy Apostolskiej wziął na się 
to trudne choć chwalebne jarzmo.

Jako  Arcybiskup halicki rozwinął jeszcze 
energiczniej swe dzieło missyjne. Widząc, 
że w ówczesnym Lwowie jako stolicy R u
si skupia się jej całe religijne i polityczne 
życie, przeniósł za zezwoleniem Rzymu swą 
katedrę biskupią do tego miasta i w ten 
sposób rozpoczął szereg owych dobrze Bo
gu i ojczyźnie zasłużonych Arcybiskupów 
lwowskich. Mimo przyjętej sakry biskupiej 
nie złożył ze siebie swego zakonnego ha
bitu ani też nie zaniedbał swych błogosła
wionych prac missyjnych. Ze zdwojoną gor
liwością przebiegał teraz dyecezyę swoją, 
gdzie się zjawił, wszędy na głos jego pa
sterskich nauk nawracali się szyzmatycy i 
tak rosło w tym kraju dzieło Boże i utrw a
lała się katolicka wiara. Ogromne swe do
chody arcybiskupie obracał na budowę co
raz to nowych kościołów; swym kosztem 
własnym wyselał licznych b r a c i  p i e l 
g r z y m u j ą c y c h  na prace missyjne; bu
dował klasztory, szpitale i różne przytułki
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dla ubóstwa. Stargawszy siły na tej apo
stolskiej posłudze wyręczał się swymi da
wnymi braćmi zakonnymi, a sam oddał się 
z kolei utrwalaniu dokonanych przez siebie 
dzieł. W  tym celu największem było jego 
usiłowaniem urządzanie wszelkich nabo
żeństw z odpowiednią powagą i uroczysto
ścią. Temu to przypisać należy znakomite 
wzmożenie czci w tym kraju ku Zbawicie
lowi w Najświętszym Sakramencie utajo
nemu. Jem u to przypada zasługa, że tak 
świetnie rozwinęło się nabożeństwo do Naj
świętszej i Niepokalanej Boga Bodzicielki. 
Czy to w swej lwowskiej katedrze, czy w 
którymkolwiek innym kościele, przy którym 
choćby chwilowo bawił, nakazywał by ka
żdego wieczora odprawiało się nabożeństwo 
ku czci Najświętszej Panny. Na odgłos 
dzwonów zbiegały się rzesze pobożnego 
ludu a świątobliwy arcypasterz wraz ze swem 
duchowieństwem osobiście przewodniczył 
tym rzewnym dewocyom. Herb swój ro
d z in n y S trz e m ię , zamienił na tarczę, w 
której wyrytym był wizerunek Maryi. Tenże 
sam obraz jaśniał na jego pierścieniu bi
skupim, pieczęć jego nosiła toż samo wyo
brażenie. Co czynił, co dokonywał, to wszy
stko w imię Maryi i ku czci Maryi.

Obok tych wielkich i świętych zajęć ani 
na chwilę nie spuszczał z oka ważnych 
spraw swego narodu i ojczyzny. Za jego
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radą król i stany  uchwalili tak  m ądre i 
przezorne praw a dla Rusi, że słusznie stąd  
zdobył sobie chlubny i zaszczytny ty tu ł : 
obrońcy ojczyzny.

W reszcie po dziew iętnastu latach takiej 
wysilonej p racy i apostolskiego p asterzo 
wania w winnicy Pańskiej pow ołał go B óg 
po w ieczystą nagrodę. Pełen  cnót, zasług 
i świętości zasnął bogobojnie w Panu w 
1411 roku. Stosow nie do życzenia przed 
śm iercią wyrażonego, pogrzebano go w je 
go dawnym zakonnym  kościele u 0 0 .  F ra n 
ciszkanów we Lwowie. W krótce grób jego  
stał się głośnym  z łask i cudów przy nim 
otrzym yw anych. W  dwieście la t później, 
gdy grób błogosław ionego Jak ó b a  o tw o
rzono, znaleziono ciało n ietkn ięte i w ni- 
czem niezepsute. Na bardzo usilne n a leg a
nia A rcybiskupa i kapituły katedralnej p rze
niesiono je  do katedry  i w nowym  w spa
nialszym  umieszczono grobowcu. Gdy cześć 
św iętego męża coraz bardziej rosła, zatw ier
dził takow ą uroczyście P apież Pius V I i od 
tej chwili Polska i Ruś znalazły w błogo
sławionym Jak ó b ie  nowego patrona i o rę
dow nika przed tronem  Bożym. Za co Panu 
na wysokościach w ieczysta niechaj będzie 
chwała. Amen.

a£
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Uwagi nad żywotem .

I. Z tego pięknego żyw ota naszego bło
gosław ionego rodaka pozwólcie drodzy moi. 
że uszczknę kw iatek  jeden. Miesiąc maj, 
ów śliczny w yłącznie czci Bogarodzicy po
święcony okres czasu ju ż  minął, lecz wraz 
z nim nie powinna ustać nasza miłość i cześć 
nasza dla Maryi, owszem jak  rok długi i 
jak  długiem  życie n a sz e , zawsze kochać 
i zawsze wielbić winniśmy M aryę ja k  to 
czynił ten  błogosław iony nasz Jak ó b  S trze
mię. W szakże M aryi oddał Jezus z krzyża 
nas w szystkich w o p iek ę ; Ona była M atką 
początkującego kościoła na z iem i, koło Niej 
skupiali się apostołowie i mieli dla M aryi 
nietylko miłość synow ską jako  dla Matki, 
lecz i cześć g łęboką jak o  dla Bogarodzicy. 
Ona była ogniwem łączącem  pierw szych 
clirześcian, Ona gdy Duch Przenajśw iętszy 
zstąpił na apostoły była T ą , k tó rą  obficiej 
Duch Pański napełnił i przez N ią sprawił 
że „w wszystkich wierzących było serce jedno 
i dusza jcdna.a (Dz. Ap. 4. 32). Słusznie 
przeto wziął J ą  sobie bł. Jakób  Strzem ię 
jak o  szczególniejszą pom oc i Opiekunkę w 
swych zabiegach apostolskich, słusznie też 
J e j  cześć rozszerzał, wierząc że za Je j o rę
downictw em  i p rzyczyną , Bóg mu nie od-
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mówi swego błogosław ieństwa. T ak się też 
stało, a my idąc tym  śladem baczmy, by 
w naszych sercach, w naszych domach, w 
rodzinach naszych, w naszych w ioskach i 
m iastach, w całem społeczeństw ie naszem, 
kw itła zawsze, rosła i pom nażała się miłość 
i uwielbienie Maryi.

II. N ietylko czczono M aryę na ziemi, 
czcił J ą  też sam Bóg. Do Niej to posłał 
jednego  z najprzedniejszych swych książąt 
n ieb iesk ich : A rchanioła G abryela, k tó ry  z 
rozkazu Bożego w te  J ą  pow itał s ło w a: 
„bądź pozdrowiona, laslci pełna, Pan z Tobą, 
błogosławionaś Ty między niewiastami... Duch 
święty zstąpi na Cię, przełóż co się narodzi z 
Ciebie . . .  Św ięte. . .  nazwane będzie Synem Bo
żym. (Łuk. I. 28. 85). Z N ią przeto, to  je s t 
z M aryą, sama T rójca P rzenajśw iętsza w 
najściślejszym  pozostaw ała związku, J ą  w y
szczególniła archanielskiem  poselstwem  i nie- 
słychanem  pozdrowieniem , z N ią jako  cór
k ą  najm ilejszą przostaw a Bóg Ojciec, Duch 
Przenajśw iętszy swą m ocą z wysocza J ą  
olśniewa i zaćm iew a; Syn Boży w Je j ło 
nie isto tę ludzką na się bierze. W ięc czyż 
m oże się nazyw ać dziecięciem Bożem  ten, 
kto  M aryi nie czci? W szakże sam a M ary a 
łaski i D ucha Bożego pełna przepow iedzia
ła o sobie: „odtąd błogosławioną zwać mię 
będą wszystkie narody ziemi.a (Łuk. 1. 48).
Obfitością swych łask nagrodzi P an  tych,



Ifi9
M —  —  m

co Jego Najświętszą uczczą Oblubienicę, 
więc też z głębi serc naszych wołajmy: Ty 
Córko niebieskiego Ojca, Ty Matko Syna 
Bożego, Ty Przybytku Ducha św iętego ... 
módl się za nami.

III. Rozważ i to także, jak  błog. Jakób 
Strzemię właśnie przez to rozszerzanie czci 
Maryi największego skutku spodziewał się 
i wyczekiwał dla swych prac apostolskich. 
Czynił to zupełnie trafnie i szedł śladem 
pierwszych uczni Pańskich. Z błogosławień
stwem Maryi ruszali niegdyś apostołowie 
w swe dalekie podróże missyjne by krajom 
w cieniach śmierci duchowej będącym gło
sić odradzającą nowinę ewangelii. Marya 
za niemi wznosiła swe ręce a w niebo sła
ła swe modlitwy, i płynęło od Pana bło
gosławieństwo na apostolskie prace i na 
nowych wyznawców Cłnystusowych. Tak 
samo pragnął błog. Jakób, by jego prace 
ozłacała także przyczyna Maryi, czcił J ą  
też całym żarem gorącego serca, bo wie
dział i wierzył, że gdzie cześć Maryi kwi
tnie, tam się rozwija życie katolickie, gdzie 
Jej Imię wzywane, tam prośby i błagania 
ludzkie posłuch znachodzą, gdzie Ona wiel
biona tam Syn Jej z błogosławieństwem 
pospiesza. Czcijmy przeto Maryę teraz i 
zawsze aż do ostatniego tchu naszego.

O. Czesław Rr. Mn.
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Nauki dla tercyarzy
(P a trz  zeszy t z maja).

K a r la  wstępu, którą każdy p rzyn ieść m usi 
wchodząc do trzeciego zakonu.

T acy tylko m ają być do zakonu p rzy j
m owani, którzy przedew szystkiem  w ypró
bowani są w w yznaw aniu świętej kato li
ckiej w iary znani z posłuszeństw a dla rzym 
skiego K ościoła i S tolicy A postolskiej §. 1 
reguły. Na wskroś katolicki i apostolski 
mąż F ranciszek  święty, stara ł się o to  p rze
dewszystkiem , by wszyscy którzy  do jego  
zakonu w stąpić zechcą przynosili ze sobą 
niesfałszow aną katolicką w iarę, jak o  kartę 
wstępu. D latego to  .§. 1 reguły  w ym aga: 
„by ty lko takich do zakonu przyjm ować, 
którzy przedew szystkiem  w ypróbow ani są 
w w j'znaw aniu świętej katolickiej w iary .“ 
P raw dziw a katolicka w iara je s t pierw szą 
i najpo trzebniejszą cnotą chrześcijanina, 
gdyż „bez w iary nie podobna podobać się 
Bogu.“ Św ięta wiara je s t p rzeto  podstaw ą 
wszelkiej prawdziwej pobożności, bez niej 
niem a pobożności, je s t tylko obłuda. Na 
tym  skalistym  fundam encie całego chrze
ścijańskiego życia, zbudow any je s t  Trzeci 
Zakon, co niezaw odnym  je s t  znakiem , iż
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reguła jego  nie chce cierpieć, ani popierać 
żadnej przesady, żadnego lenistw a i w łó
częgostwa, ale praw dziwe życie religijne, 
które z w iary w zrasta. W  m iarę jak  sta ra
m y się o coraz większe poznanie naszej 
świętej wiary, w naszych czynnościach po
stępujem y też ku doskonałości chrześcijań
skiej. Życie doskonałe według świętej wiary, 
je s t w łaśnie świętością.

2) T en sam Boski Zbawiciel, k tóry  p rzy
niósł z n ieba praw dziw ą w iarę na ziemi, 
założył także kościół św ięty i złożył w nim 
całą Sw oją naukę. B y zaś ten Jeg o  kościół 
m ógł przez w szystkie wieki udzielać w szyst
kim ludom tę naukę czystą i niesfałszowa- 
ną, najdroższy  Zbaw iciel udzielił Piotrow i 
i jeg o  naslę  jcom  Papieżom , daru nieom yl
ności we wszystkich rzeczach, które się ty 
czą wiary i życia według wiary, to  znaczy, 
że Kościół będąc pod opieką D ucha św ię
tego, k tó ry  go nigdy nie opuści, nie może 
uczyć czegoś takiego, czego nie zasiewał 
Jezus Chrystus, inaczej nioby nie znaczyły 
słowa Jezusow e: „będę z nim  po w szyst
kie dnie do końca świata, by go nigdy 
bram y piekielne nie zw yciężyły.14 (Math. 
16 28). G dy przeto  Kościół czego naucza 
to tak ą  sam ą m a wartość, ja k  gdyby sam 
C hrystus P an  nauczał. Teraz pojm ujesz, 
dlaczego św. F ranciszek  wymagą. od tego, 
który chce wstąpić do Trzeciego Zakonu,

j



nietylko, aby miał silną w ia rę , ale także, 
by „znany był z posłuszeństw a dla Kościo- 
ła “ t. j. dla Ojca św. i złączonych z nim b i
skupów  i kapłanów . Albowiem do nich od
noszą się słowa Zbaw iciela: „jako mię po
słał Ojciec i ja  was posyłam  “ i t e : „kto 
was słucha, mnie słucha, kto wami gardzi 
m ną gardzi.a P ogarda kościoła je s t  więc 
pogardą Boga. Jak że  więc krnąbrne dzie
cię kościoła m ogłoby być tercyarzem  św. 
F ranciszka ?

3) R eguła Trzeciego Zakonu w ym aga od 
w stępującego nad to  jeszcze: „posłuszeństw a 
dla św. Stolicy A postolskiej,11 to  znaczy, 
dla rzym skiego Papieża, jako  nam iestnika 
Jezusa  C hrystusa na ziemi. Tercyarz oka- 
zu jący  posłuszeństwo Papieżowi, czci przez 
to sam ego Jezusa  Chrystusa, w yznaje przez 
to, iż tam  gdzie P io tr je s t, tam  je s t  p ra 
wdziwy kościół, że n ik t nie może mieć K o
ścioła za m atkę, kto nie ma Papieża za 
o jca; źe n ik t nie je s t katolikiem , k to  nie 
chce go uznać za najw yższą głowę. Stąd, 
jak ie  kto  m a pow ażanie dla Ojca św. i j a 
kie mu okazuje posłuszeństwo i przyw iąza
nie m oże każdy poznać po samym sobie, 
czy i o ile je s t prawdziwym  katolikiem  i 
praw dziw ym  tercyarzem  św. Franciszka. 
R zućm y teraz okiem na przykład serafi
ckiego Ojca. N a wskroś katolickie usposo
bienie tego św. przebija się z p rzyrzecze-
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nia, które złożył w swojem i w swoich 
dziatek imieniu, a które jest podstawą 
wszystkich trzech przezeń założonych za
konów. Brat Franciszek obiecuje posłu
szeństwo i uszanowanie Papieżowi Hono- 
ryuszowi i jego prawnym następcom, jako 
i świętemu rzymskiemu Kościołowi. Jako 
wszyscy chrześcijanie katolicy winni są ści
śle być posłusznymi Stolicy Apostolskiej, 
tak, znowu św. Franciszek dodaje do tej 
powinności szczególniejsze przyrzeczenie, 
wiedząc dobrze o tern, że przez to trzy 
jego zakony silniej się do kościoła przy- 
wiążą, że czystość wiary zachowają w n ie
skazitelności a przez to większą będą mieć 
zasługę. Posłuszeństwo przeto i uszanowa
nie dla Papieża i Kościoła rzymskiego, jest 
nietylko obowiązkiem dla każdego katolika 
w ogólności ale także w szczególności dla 
każdego dziecięcia św. Franciszka.

ćw iczen ia .
W  jaki sposób ma tercyarz św. F ran 

ciszka okazywać czynnie swą katolicką 
w iarę, swe posłuszeństwo i uszanowanie 
dla Kościoła św. i Apostolskiej Stolicy?

1) Przedewszystkiem podziękuj Bogu 
za tę wielką łaskę, że cię powołał do pra
wdziwej, jedynie zbawiennej wiary i odna
wiaj szczególniej w dniu Komunii św. ślu- 

aL-------------------------------------------------w
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by przy chrzcie św. uczynione, m ódl się 
gorąco, by Bóg raczył zachow ać cię w tej 
wierze i wzm acniać ją  w tobie. S taraj się 
też coraz lepiej poznaw ać tw ą w iarę przez 
częste słuchanie kazań i czytanie dobrych 
książek.

2) Unikaj jak b y  zarazy w szystkiego coby 
cię mogło narazić na niebezpieczeństw o 
u tra ty  wiary, tego najkosztow niejszego da
ru. U nikaj, kochany te rc y a rz u , obcowania

• z ludźm i bez w iary i pobożności, niejeden 
bowiem, u tracił przez nich wiarę i cnotę.
Z daleka niechaj będą od ciebie wszystkie 
książki, dzienniki i pisma, k tóre otw arcie 
lub podstępnie napadają na kościół, na jego  
sługi i obrzędy. S trzeż się być w tym  
względzie nieposłusznym  nauce Kościoła, 
bo z kim  się wdajesz takim  się stajesz, nie 
wstydź się pokazać na zew nątrz tern, czerń 
w sercu jes teś  t. j. że jes teś  chrześcijani
nem  katolikiem .

3) W reszcie powinieneś kochany te r
cyarzu tę  w iarę i przyw iązanie do Kościoła 
potw ierdzać swojem chrześoijańskiem  ż y 
ciem. Niema może ani jednego  tercyarza, 
k tóryby nie wierzył w to wszystko, co K o 
ściół św. do wierzenia podaje, ale je s t za ' . " 
to wielu, którzy nie ży ją  wedle nauki wiary,
a przecież napisano j e s t : „nie ten, który 
m ó w i, P an ieu — t. j. ten, kto tylko ma

: , ó



wiarę — „ale kto czyni wolę Ojca mego 
i żyje wedle wiary, wnijdzie do króle
stwa niebieskiego.14

Anioł Pański. —  Królowo Nieba.

I. Bardzo szeroko, gdyż na całym świę
cie katolickim, jest rozpowszechnionem na
bożeństwo do Najśw. Panny tak zwane: 
„Anioł Pański41. K to je  ułożył, lub kiedy 
ono powstało, nie jes t pewnem. Jedni po
czątek tegoż przypisują Papieżowi U rba
nowi II., który rządził Kościołem św. w XII. 
wieku; inni to przypisują Papieżowi J a 
nowi X II.; inni twierdzą, iż tenże Papież 
tego nabożeństwa nie ułożył, jeno je  za
twierdził; inni znowu komu innemu przy
pisują ułożenie tego nabożeństwa ku czci 
Najśw. Matki Bożej. Jakkolwiek tedy nie
pewnym jest początek tego nabożeństwa, 
to jednak jest pewnem, że to nabożeństwo 
jest Najśw. Pannie bardzo miłem, a nam 
nader zbawiennem, gdyż nam przypomina 
tajemnicę Wcielenia Bożego, a więc przy
pomina nam często ten  niejako początek 
dzieła odkupienia naszego z mocy czarto- 
wskiej, w którą wpadł ród ludzki przez 
grzech pierworodny Adama w raju. Temu
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też Papieżowie uposażyli je  licznymi od
pustami.

II. Ten zwyczaj pobożny czczenia Najśw. 
Panny tern nabożeństwem późno wieczór 
na glos dzwonu, zaprowadził św. Bonawen
tura, seraficki doktor i kardynał św. ko
ścioła, duchowny syn Św. O. N. Franciszka 
z Assyżu. Ten bowiem wielki wielbiciel 
Maryi, jako Jenerał Zakonu św. Franciszka 
przewodnicząc kapitule jeneralnej w Assy- 
źu roku 1269, nakazał, aby wszyscy Za
konnicy św. Franciszka zachęcali wiernych 
tak publicznie, jakoteż i prywatnie do czcze
nia co wieczór św. tajemnicy Wcielenia 
Syna Bożego, odmawianiem trzech „Zdro
waś M arya!u ; wedle bowiem zdania św. 
Bonawentury i wielu innych Doktorów K o
ścioła, właśnie w czasie wieczornym Archa
nioł Gabryel zwiastował Najśw. Pannie 
Wcielenie Syna Bożego. Temu też w bre
wiarzu Serafickim w dzień św. Bonawen
tury czytam y: „Wiele tenże św. Bonawen
tura uczynił, co się odnosi do powiększe
nia czci Boga i M aryi; między tern i to, 
aby wieczór na głos dzwonu pozdrawiano 
Najśw. Pannę potrójnem „Zdrowaś Maryo!“ 
Nabożeństwo to wkrótce Papieże zatwier
dzili, i obdarzyli odpustami.

III. 1) Anioł Pański odmawia się t a k : 
Anioł Pański zwiastował Pannie Maryi *

I  poczęła z Ducha świętego.
■fc i .
# * -------------------------------------  : o
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Zdrowaś M ary o!...
Oto ja  służebnica P ańska * Niech mi się 

stanie według słowa Twego.
Zdrow aś Maryo!...
A Słowo stało się Ciałem * I m ieszkało 

m iędzy nami.
Zdrow aś Maryo!...
y. Módl się za nami św ięta B oża R o 

dzicielko.
i S .  Abyśm y się stali godnym i obietn ic 

Chrystusow ych.

Ł askę Tw oją, prosim y Cię P a n ie ! racz 
w lać w serca nasze, abyśm y, k tó rzy  za zw ia
stowaniem  anielskiem  wcielenie C hrystusa 
Syna Tw ego p o zn a li, przez m ękę Jeg o  i 
krzyż do chw ały zm artw ychw stania byli 
doprowadzeni. P rzez tegoż C hrystusa P ana 
naszego. Amen.

2) W  czasie W ielkanocnym , t. j. od po
łudnia W ielkiej Soboty  aż do południa so
boty przed św. T ró jcą włącznie, zam iast 
„Anioł P ań sk i“ odm awia się stojąco anty- 
fonę następu jącą :

K rólowo N ieba! wesel się A lleluja. 
Albowiem  któregoś w żywocie Twym 

nosić zasłużyła, Alleluja.
Z m artw ychw stał, jak o  pow iedział, A l

leluja.

Módlmy się.

&
® s > -

Módl się za nam i do Boga, Alleluja.
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t .  Raduj się i wesel s ię , o Panno Ma
ry o! Alleluja.

i f .  Bo zmartwychwstał Pan prawdziwie, 
Alleluja.

Módlmy się.
B oże! który przez zmartwychwstanie 

Syna Twego Pana naszego Jezusa Chry
stusa, świat uweselió raczyłeś, daj nam, 
prosimy, abyśmy przez Matkę Jego, Maryę 
Pannę, radości żywota wiecznego dostąpili. 
Przez tegoż Chrystusa Pana naszego. Amen. 

IV. Odpusty, nadane temu nabożeństwu. 
1) Kto codziennie przez cały miesiąc 

przynajmniej raz na dzień t. j. albo rano, 
albo w południe, albo wieczór po zacho
dzie słońca, nabożnie, klęcząco (lub gd}' 
ma do tego prawdziwą przeszkodę, to nie 
klęcząco), na głos dzwonu, który nie musi 
być poświęcony, (lub gdy słusznie nie mo
że na głos dzwonu, to w innym czasie), 
odmawia „Anioł Pański“, trzy „Zdrowaś 
Maryo!", Módl się za nami... i modlitwę, 
Łaskę Twoją prosimy Cię P a n i e . a  kto 
tego ani na pamięć, ani czytać nie umie, 
zamiast tego odmawia 5 Zdrowaś Mary o, 
a w czasie wielkanocnym kto odmawia an- 
tyfonę „Królowo Nieba...u (a kto tego nie 
umie, odmawia „Anioł Pański“, a nie umie
jący czytać, 5 Zdrowaś Maryo...) ten zy
skuje odpust zupełny raz w miesiąc w dniu

&  '  &  
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dowolnie sobie obranym, jeśli w tym dniu 
się wyspowiada, przyjmie Komunię świętą 
i pomodli się w intencyi Kościoła św.

2) Za każdorazowe odmówienie powyż
szych modlitw zyskuje odmawiający odpust 
100 dni. Te odpusty zyskują odmawiający, 
także w czasie jubileuszu.

3) Je s t pobożnym zwyczajem we W ło
szech, że wierni po „Anioł Pański“ i po 
„Królowo Nieba“, dodają 3 „Chwała Ojcu...“ 
po „Anioł Pańskiu lub po „Królowo Nie- 
bau odmawiają trzy razy dziennie t. j. ra
no, w południe i wieczór. A odpust zupełny 
raz w miesiąc, w dniu dowolnie sobie obra
nym, nadał tym, którzy to odmawiają co
dziennie, jeśli w tym dniu się wyspowia
dają , przyjmą św. Kom unię, i pomodlą się 
na intencyę kościoła św.

Y. Jak  widzimy, to drogie nabożeństwo 
na cześć Dziewicy Maryi, zawdzięcza swój 
początek św. Bonawenturze, a więc Zako
nowi św. Franciszka z Assyżu, jes t więc 
ono niejako nabożeństwem naszem, dzieci 
św. Patryarchy Serafickiego. I  nie dziw. 
Nasz Zakonodawca Franciszek św. pałał 
gorącem nabożeństwem ku Najczystszej 
Dziewicy, Pani świata. Kościółek Najśw. 
Panny Maryi Anielskiej Porcyunkuli uko
chał św. Franciszek nad wszystkie miejsca 
na ziem i; w nim w pokorze zaczął święte 
dzieło założenia Zakonu, w nim je wzno-
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sił, w nim Bogu ducha oddał, ten kościółek 
bardzo zalecał swoim Braciom, jako Matce 
Dziewicy najdroższy; przez przyczynę te j
że Najczystszej Dziewicy otrzymał On od 
samego P. Jezusa ten najświętszy i wie
czny odpust, tak zwany Poreyunkuli. W śla
dy swojego Patryarchy wchodzili nasi Bra 
cia i poprzednicy, gorąco i niezmordowanie 
szerzyli po świecie całym cześć Maryi. 
Ilużto między nimi czcicieli Bogarodzicy ? 
Ileż to prowincyi i klasztorów naszych obra
ło sobie Najśw. Pannę za szczególniejszą 
Patronkę? Azaliż my mamy zostać w tyle 
i obojętnieć lub ziębnąć w nabożeństwie 
do M aryi? Czyż nam już nie potrzeba Jej 
potężnej pomocy? O! jeżeli kiedy, to z pe
wnością teraz nam potrzeba wsparcia Maryi, 
teraz, kiedy zewsząd ściska nas nieszczę
ście, kiedy zgubne prądy wysilają się, by 
zgnębić świętą w iarę , by osłabić pobożność 
ludu naszego polskiego! Nie ustawajmyż 
tedy w nabożeństwie ku Najśw. Pannie, 
owszem odprawiajmy je  tern goręcej, tern 
częściej, a zwłaszoza to tak Jej nułe na
bożeństwo „Anioł Pański11, przypominające 
Jej drogą tajemnicę W cielenia Syna Bo
żego, odprawiajmy pilnie przez życie na
sze całe na głos dzwonu, a Ta W szechpo
tężna Królowa nieba i ziemi, jako opieko
wała się ojcami naszymi, tak i od nas od
wróci wszelkie złe, a obdarzy nas szezę-

*
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ściem tak  duszy jak o  i ciała ju ż  tu  n a  zie
mi, i w yjedna nam, jak o  dzieciom swoim, 
koronę w ojczyźnie naszej.

0 III. Zakonie św. F ranc i sz ka  jako re fo rm ie  socyalnej
p r z e z  O .  C z .  B .

(Patrz zeszyt z listopada 1897 r.).

(Ciąg dalszy).

5. M ają też południow e W łochy swego 
bohatera miłości, a je s t nim O. L u d w i k  
d a  C a s  o r  i a, podobnie ja k  ci wszyscy o 
k tórych  dotąd by ła  mowa, syn serafickiego 
zakonu. U rodzony w r. 1815 w pobliżu 
Neapolu, całym żarem  swego południow e
go tem peram entu  ukochał strony  rodzinne, 
swój lud, jeg o  obyczaj i wszystko, co z tern 
się wiąże. Do zakonu w stąpił m łodo, a skoń
czyw szy z odznaczeniem  studya teologi
czne, oddał się z zapałem  swym ulubionym  
p rzed m io to m : fizyce i m atem atyce. Nie 
przeszkadzało mu to wcale stać się wkrótce 
apostołem  miłości bliźniego, do czego n a 
stępna posłużyła mu sposobność. E azu  pe
wnego w yszedłszy na  m ias to , spotkał w 
N eapolu jednego  ze sw ych braci zakonnych, 
k tó ry  właśnie w te j chwili w rócił z misyi
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afrykańskiej i dwóch młodych przywiódł 
z sobą murzynków. W idok tych małych 
negrów od razu natchnął go myślą założe
nia insty tutu  do kształcenia młodzieży mu
rzyńskiej, któraby, oświecona wiarą i cy- 
wilizacyi chrześcijańskiej świadoma, niosła 
potem do swych pobratymców w ciemne 
głębie Afryki imię Chrystusowe. Co pom y
ślał, to postanowił zaraz wykonać. Zapału 
do tej sprawy miał moc n iezm ierną, bra
kowało mu tylko jednej drobnostki, t. j. 
pieniędzy. Ale od czegóż Pan Bóg! Tak 
pomyślał i z całym spokojem zabrał n e 
grów do siebie, by się mozolnie uczyć ich 
języka i im nawzajem udzielać nauki. W 
niedługi czas potem, nie m ając grosza przy 
duszy, wsiadł na  okręt i popłynął do E g i
ptu, aby na słynnych targach w Kairo na- 
kupić murzynków. Za co, to go nie obcho
dziło... Dio provvcdera. P an  Bóg opatrzy! 
Co prawda rzeczywiście go opatrzył. Z po
wrotem wiódł ze sobą dziesięciu chłopaków 
jak  węgiel czarnych i umieścił ioli w m a
łym w ynajętym  domku na przedmieściu 
Neapola. W  10 lat później stał już  zakład 
okazały, a w nim 150 wychowanków m u
rzyńskich kształciło się w różnych rzemio
słach lub naukach szkolnych. Nie brakło 
naWet wybornej kapeli domowej. Równo
cześnie z tym zakładem powstał inny dla 
dziewcząt murzyńskich, a źe te instytucye
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nie w yczerpyw ały do dna energii 0 . L u 
dwika, więc jak b y  na przyczynek zajął się 
także stw orzeniem  przy tu łku  dla starych 
i biednych kapłanów , t. zw. sacerdotes sim- 
plices, k tó rych  tak  wiele środkow e i po łu
dniowe posiadają W łochy. W  chw ilach od 
tych zajęć wolnych wydawał na rzecz swych 
negrów  bardzo ciekawe i poczytne pisem ko 
la Caritd tudzież udzielał lekcyi fizyki i m a
tem atyki, by przysporzyć dochodów swoim 
zakładom. R óżnorodne te  zajęcia odrywały 
go jed n ak  od udzielania nauki swym c z a r
nym  ulubieńcom . T rzeba się było postarać
0 nauczycieli, przybory  szkolne i t. d. — 
Dio promedera, powiedział sobie na to  i już  
nie troszczył się więcej. W kró tce  potem  
P an B óg przysłał mu kilku m łodych ka
płanów i ludzi świeckich, k tó rzy  bezin te
resownie ofiarowali swe usługi w naucza
niu m urzynków. F a k t ten  natchnął go n o 
wą m yślą, a że u  niego każdy now y p o 
m ysł w net się urzeczyw istniał, więc z tych  
z nieba zesłanych w oluntaryuszów  u tw o 
rzył now ą kongregacyę, nadał im regułę 
I I I  Zakonu, hab it podobny do swego, ty l
ko szary i zlecił im troskę nad swymi za
kładami. L ud nazwał tych now ych tercya- 
rzy „ b r a ć m i  s z a r y m i ” — Frati bigi
1 otoczył ich swą przychylnością. N aw za
jem  tercyarze ci, p racą i szczerem  pośw ię
ceniem dla dobra publicznego starali się

*
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odwdzięczyć za tę życzliwość. Działalności 
swej nie ograniczyli na trosce o negrów; 
wkrótce widzimy ich w posłudze różnych 
szpitali, w czasie grasującej cholery niosą 
pomoc zapowietrzonym i grzebią zmarłych 
wyrzucanych na u licę , których nikt tknąć 
się nie chciał. W  roku 1860, gdy Garibal
di ze swą zbieraniną ochotników wdzierał 
się do Neapolu, widziano tych tercyarzy, 
uwijających się wśród gradu kul i wrzawy 
piekielnej na pobojowisku. Nieśli pomoc 
i zaopatrzenie rannym i konającym, a wi
dziano ich zarówno wśród wojsk królew
skich, jak  i napastniczych, bo prawdziwa 
miłość chrześcijańska w nikim nie widzi 
wroga. Sam Garibaldi, uderzony tą wznio
słością poświęcenia i zaparcia, na widok 
jednego z tych braci szarych zawołał: Ecco 
un 'cero figlio di san Francesco — patrzcie, 
oto prawy syn św. Franciszka!

Najgłówniejsze atoli pole działania otwo
rzyło się dla tych tercyarzy podówczas, 
gdy dobrotliwy O. Ludwik zwrócił swą 
uwagę na dzieci pozbawione opieki. Tysią
ce tego drobiazgu stawały się pastwą n ę 
dzy i moralnego upadku. Trzeba temu za
radzić — powiedział O. Ludwik — ale jak?... 
Dio provvederd. Pan Bóg opatrzy! I znowu 
opatrzył, gdyż już w r. 1862 stanął olbrzy
mi budynek dla dzieci opuszczonych. K to
kolwiek będzie kiedy w N eapolu, niech

$>  ' «■“ 
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ty lko spy ta  ua ulicy o ricovero degti Accat- 
tonceli, a każdy w yrostek w skaże mu za
kład, gdzie 450 dzieci, zbieranych po ulicy, 
kształci się teraz pod opieką tercyarzy^na 
pożytecznych członków społeczeństw a. Za
kład ten  w ybornie prow adzony, zyskał taki 
poklask, że wkrótce różne m iasta włoskie 
zapragnęły  m ieć u siebie F rati bigi. Sor
rento, K apua, E b o li, F lo ren cy a , R zym  i 
wiele innych  wezwały ty ch  tercyarzy, a 
sam rząd włoski choć w szystkie prześlado
wał zakony, pozostaw ił ich w spokoju. Nie 
tu  jed n ak  koniec działalności O. Ludw ika 
a pożytecznej i tak  w ytężonej pracy „braci 
szarych“. W krótce otworzyło im się nowe 
pole zasługi i troski. Pew nego dnia, p rze
chadzając się po neapolitańskiem  przed
m ieściu Posilipo, spostrzegł O. L udw ik s ta 
rych, obdartych  i nad  w yraz nędznych ry 
baków i m arynarzy. Byli to  nędzarze b e z 
domni, istni p tacy  niebiescy, niewiedzący, 
kędy się pożywią. Z nałogu przyw lekli się 
tu  nad  b rzeg  morski, by bodaj widokiem 
m orza nasycić oko i głodne żołądki. Zal 
się zrobiło O. Ludw ikow i tych  starych  wil
ków m orskich i po naradzie z tercyarzam i 
postanow ił im zbudow ać przytułek . Dziś 
w Posilipo nad brzegiem  m orskim  wznosi 
się okazały budynek, z którego okien cza
rodziejski w idok otw iera się na morze. 
W  nim starzy rybacy  i m arynarze znacho-
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dzą przytułek, strawę i tę nieustanną roz
kosz patrzenia na to wód zwierciadło, na 
którem najpiękniejsze dni życia spędzili.

Jeszcze się nie uporano z wykończeniem 
tego zakładn, już zabrał się O. Ludwik do 
budowy szpitalów w Afragola, Marano, 
Montecorvino, Santa Maria di Capua, Mas- 
salum brese, Prodica i wielu innych miej
scach. W  Neapolu, Sorrento i Assyżu urzą
dził domy dla starców i głuchoniemych. 
Z kolei zajął się utworzeniem kolonii rol
niczej w Deserto dla dorastających chło
paków; dalej założył cały szereg przytuł
ków dla dziewcząt upadłych i nieupadłych, 
a do sterowania tymi zakładami powołał 
do życia kongregaeyę „ s ió s tr  s z a r y c h a — 
Suore bigi, które tak samo jak  ich „szarzy 
bracia“ stanowiły część integralną III. Za
konu.

Po zorganizowaniu tych wszystkich za
kładów zwrócił swą uwagę O. Ludwik na 
to, że synowie zamożniejszych rodzin Nea
polu odbierają wykształcenie, lecz nie zu
pełnie w duchu chrześcijańskim. Ledwo to 
spostrzegł, już się zabrał do budowy wspa
niałego kolegium, które nazw ał: colegiu La 
Carita. Nauczycielami tego naukowego za
kładu, który po dziś dzień zasłużonej uży
wa sławy, postanowił swych „braci szarychu. 
W  nim cała wykwintna młodzież Neapolu 
spędza swe lata szkolne.
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Nie zapom niał także o posiłku ducho

wym dła rodzin włoskich. A by w nich roz
budzić ducha serafickiego, założył dwa no 
we pisem ka: L ’Orfanello i I i  non Cuore di 
Jesu. W  obydw óch propagow ał III . Zakon, 
w którym  znalazł całą sw ą siłę i n ieprze
braną pomoc.

D odajm y jeszcze, że w ybudował około 
tuzina nowych kościołów, lub zrestaurow ał 
daw nye, a będziem y mieli obraz pełny 
tego niezm ordow anego żyw ota.

Lecz nie! I  tak  jeszcze ten  obraz p e ł
nym  nie będzie, bo teraz właśnie zajął się 
zakładaniem  szkółek elem entarnych w bar
dzo wielu m iejscowościach. A by im zap e 
wnić kierunek k a to lick i, stw orzył znowu 
now ą kongregacyę te rcy arsk ą , t. zw. Ter- 
ziari insegnanti i tym  oddał kierow nictw o 
szkółek. Szkółki te  rozszerzyły się nader 
szybko w całych południow ych W łoszech 
i oddają społeczeństw u nieocenione usługi.

Ależ na miły Bóg! Czyż ten  O. L u 
dwik da Casoria odkrył gdzie kopalnię zło
ta, że m iał dość grosza na te kolosalne w y
datki i niepoliczone swe zakłady ? Kopalni 
nie odkrył, sam grosza przy duszy nigdy 
nie miał, — leez w duszy miał im ponującą 
i niezachw ianą ufność w Bogu... a rozum  
mówił mu, że potężniejszej pom ocy jak  w 
III. Zakonie nie znajdzie nigdzie. Był do
brze świadom y tych niespożytych sił so-

4 b tsife
m»----------------------------------------------------------------- m
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eyalnych, jak ie  złożone są w insfcytucyi ter- 
cyarskiej i umiał je  na  dobro społeczeń
stw a wyzyskać. Cichy ten, skrom ny i n ie 
pozorny zakonnik jedno  znał źródło : Dio 
promedera i jednego  rodzaju  tylko szukał 
pom ocników : członków III. Zakonu. Był 
ja k  ten wódz genialny, co kró tk ie  rozkazy 
w ydaje i potem  w skupieniu ich skutku 
śledzi — a jeg o  tercyarze byli tą  armią, 
co w zw artym  szeregu własną pracą i n ie
przepartym  sił zasobem  zdobyw ała zw y
cięstw o dla poczciwej idei.

A bso lucye  gen.  i odp u s ty  d la  te rcyarzy  w cze rw cu .

1) D nia 5 Absolucya generalna w u ro 
czystość św. Trójcy.

2) D nia 9 Absolucya generalna w uroczy
stość Bożego Ciała. N adto dziś i przez ca
łą  oktaw ę Odpusty t. zw. Bożego Ciała t. j. 
cząstkowe.

3) D nia 13 Odpust zupełny w dzień św. 
A ntoniego z Padw y.

4) D nia 17 Absolucya generalna i Odpust 
Bożego Ciała t. j. cząstkowy w  dzień Najśw. 
Serca P. Jezusa.

5) D nia 19 Odpust zupełny w dzień Bł. 
M ichaliny wdowy.
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6) D nia 29. Absolucya generalna w u ro 
czystość św. P io tra  i P aw ła Apostołow.

7) N adto każdy z tercyarzy  zyskuje Od
pust zupełny w dzień zgrom adzenia tercy- 
arskiego w tem  kółku, do którego  należy, 
jeśli w ten dzień je s t obecnym  na zgrom a
dzeniu tercyarskiem , w yspow iada się szcze
rze, przyjm ie św. K om unią i odmówi na  
in tencyą K ościoła św. 6 Ojcze nasz, 6 Z dro
waś Maryo, 6 Chw ała Ojcu.

K R O N I K A .

Ze Lwowa piszą n a m : O d daw na ju ż  n ie  p a 
m iętam y ta k  obfitej ucz ty  duchow ej, ja k  tę ,  k tó rą  
m ieli L w ow ianie w dniach od 19 do 28 m arca  b. r. 
R ów nocześn ie  w  p ięciu  kościo łach lw ow skich  o d 
praw iały  się w ielkie m isye ludow e, a  m ianow icie 
w kościele B raci M niejszych czyli B ernardynów , 
u św. Maryi M agdaleny, u  św. M arcina, u  św. A nny 
i u  św . A ntoniego. P rzew ażny  udział w te j p racy 
m isy jnej m iały  zakony sw . F ranciszka , z tego  też 
pow odu jak o  bliżej te rcy a rzy  obchodzące z a n o to 
w ane w „D zw onku11 być pow inny . N ajw spanialsze 
n iezaprzeczenie m isye były w  kościele B raci M niej
szych czyli 0 0 .  B ernardynów . Od w czesnej rannej 
godziny  aż do nocy, ścisk  w  kościele by ł n ieu 
stan n y  a choć to  św ią tyn ia  jed n a  z na jw iększych  
w e Lw ow ie, to  jed n ak  zaledw ie pom ieścić zdo
łała  pobożnych. M isyą k ierow ał O. S tefan  P o d w o r
ski, gw ardyan  z A lw erni zaw ołany  i w y traw ny  
m isyonarz, znany  zarow no w k ra ju  naszym , Ja k  
na  Szląsku p rusk im  i w  księstw ie  Poznansk iem  
ze sw ej poruszającej do głębi w ym ow y. Inn i trzej

  -------------------------
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Ojcowie tegoż zakonu: O. Aleksander Wójcik 
gw ardyan z Przeworska, O. Sergiusz Michna gwar- 
dyan ze Sokala i O. W iktor Brzezicki katecheta 
gimnazyalny ze Lwowa, porywali za sobą słucha
czy i literalnie przykuwali do miejsca. Choć ka
zania z konieczności musiały być nieco dłuższe, 
n ikt się nie ruszał z miejsca i naw et po skończo
nych naukach kościół pozostawał pełny. Najbar
dziej uroczystym  był dzień ostatn i t. j. niedziela 
28 marca. Po uroczystej sumie odprawiono po ko
ściele procesyę z czterem a ewangeliami, do której 
asystowało bardzo liczne duchowieństwo świeckie 
i zakonne przybrane w ornaty. Po południu tegoż 
dnia o godz. 3 w yruszyła druga procesya z krzy
żem misyjnym przed kościół, gdzie na wolnem 
powietrzu wspaniałe kazanie o krzyżu wypowie
dział O. Stefan. Olbrzymi plac bernardyński za
lany był ludem pobożnym co najmniej 15 tysięcy 
osób było obecnych przy ustawieniu krzyża. W ie
czorem odbyło się końcowe nabożeństwo i znowu 
niepoliczone tłum y wyruszyły z procesyą na ze
wnątrz kościoła. Kazanie wieczorne o niebie w y
głosił O. A leksander ze w strząsającą do głębi siłą 
i prawdą. Uroczystem Te Deum i przepiękną ilu- 
minacyą kościoła zakończyła się ta misya. Naza
ju trz  t. j. 29 m arca odbyło się jeszcze nabożeń
stwo żałobne z kazaniem na intencyę zmarłych 
parafian bernardyńskich a kościół znowu wypełnił 
się po brzegi.

O dwóch innych misyach, którem i także kie
rowali zakonnicy św. Franciszka, zdaję wam spra
wozdanie słowami „Gazety Kościelnej11:

„W kościele św. Marcina pracowali również 
0 0 .  Bernardyni, mianowicie O. Czesław Bogdal- 
ski i 0 . W iktor Brzezicki. Kto słyszał choćby raz 
O. Czesława, ten w»ie, jaki potężny wpływ wy
wiera jego słowo. Nie dziw, że ze swym gorliwym 
towarzyszem zapalił on do chwały Bożej to bie
dne, opuszczone przedmieście, siedlisko nędzy ma-
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te ryalnej i duchow ej, k tó re j na jzacn iejsza praca  
nielicznych m iejscow ych kapłanów  n ie  je s t  w s ta 
nie zaradzić.*1

„U św . A ntoniego  m isya  k ierow aną była przez 
0 0 .  F ranciszkanów , k tó ry ch  w ym ow ni kaznodzieje 
c ieszą się tak  zasłużoną sław ą w  naszem  m ieście 
i śc iągają  tak ie  tłum y  w iernych  co św ięto  do sk ro 
m nego F ranc iszkańsk iego  kpśció łka.11

B ył to  w ięc napraw dę dla L w ow a piękny , św ię
ty , b łogosław iony  tydzień . T ydzień  łask  Bożycli 
dla w szystk iah , a naw róceń  i zbaw ien ia  dla w ielu. 
D ziesiątk i ty s ięcy  ludu  po jednało  się z Bogiem  
i p rzys tąp iło  do S tołu  Pańsk iego . In n e  ty s iące  p o 
bożnych w przęg ły  się w  różne pobożne s to w arzy 
szen ia  i b rac tw a. T rzeci Zakon w e L w ow ie i P o 
bożne s tow arzyszen ie  św. A ntoniego m nóstw o n o 
w ych zyskało  członków . O ! zapraw dę pob łogosła
wi! P an  ludow i sw em u! To też  ze Izą w oku, 
z sercem  prze ję tem  w dzięcznością  dla B oga za to  
w ielkie zm iłow anie nad  nam i, w o łam y : n iechże za 
to będzie chw ała P anu  n a  w ysokościach — a nam 
do serc  niechże w nijdzie o tucha  do coraz w y trw al- 
szej p racy  i dobra nadzie ja  je j ow oców . Daj to 
Panie!

W L eżajsku te rcy a rs tw o  pięknie się rozszerza. 
W  bieżącym  roku  w stąp iło  ju ż  osób f>9. W śród  
nich dw aj pobożni i gorliw i kapłani fary  leża j
skiej : ks. J a n  (F ranciszek) Sękow ski i ks. E rn e s t 
(W ładysław  z G ielniow a) Św iątek. Z nachodzi też 
I l i  Zakon coraz liczniejszych zw olenników  m iędzy 
okolicznym i R usinam i, o co się n iek tó rzy  (lecz 
nie w ym ienię kto) gniew ają. Bogu chw ała za to, 
że się serafickie zasady  k rzew ią  i lek arstw em  s ta ją  
na rosnące  chw asty  społeczne. M iłego nam  „D zw on
ka11 b ierzem y już  85 egzem plarzy  a je s t  nadzieja, 
że w kró tce  w ięcej b rać  będziem y. Skutek  to  gorliw ej 
p racy  naszego D y rek to ra  O. B enedykta  W ierciocha.

*



N e k r o l o g i a .

W  L e ż a j s k u  zm arły  następujące oso
by należące do I I I  Z akonu : w listopadzie 
1897 r. A gnieszka Dec (im. zak. W eron i
ka) z B rzozy Stadnickiej. Jak ó b  L eja  (F ran 
ciszek 12 m arca 1898 r. z B rzozy Stadni
ckiej. M ichał L izak (Piotr) z Je łn y  24 s ty 
cznia 1898. K a ta rzyna Dec (Salomea) 13 
m arca 1898 z Brzozy Stadnickiej.

Niech odpoczywają w pokoju!

N iniejszy n u m er „D zw onka III zak.“ nie zaw iera  
n ic  przeciw nego  w ierze św . kato lick iej sądzę że 
m oże być drukiem  ogłoszony.

D. 18 m aja 1898.

N rus 2769.

PO ZW A LA M Y  D RU K O W A Ć .
Z konsystorza książęco-Biskupiego.

W  K rakow ie, dn ia  31 m aja 1898 r.

K raków . — D rukiem  W . L. A nczyca i Spółki.
N akładem  K lasztoru  B raci M niejszych (p rzed tem  0 0 .  B oruardyuów ) 

w K rakow ie, ua  S tradom iu .

X . W oje, S ied leck i ,
Cenzor ksiąg  treści religijnej.

A l .  (J (U V I'O ń sl, i
w. g.

*o



Prośba do Boga na miesiąc czerwiec.
W imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący, W ieczny Boże! Przed Tronem Tw e

go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię my 
dziatki I I I  Zak. spraw, byśmy się rozm iłowali w Ser
cu Twojem Najświętszem w  tern źródle wszelkiej 
miłości. Racz nas wysłuchać, o dobry Jezu, przez 
przyczynę i dla zasług Niepokalanej M atki Twojej, 
błogosławionego Ojca naszego św. Franciszka i wszyst
kich Świętych Twoich , k tó ry  żyjesz i królujesz po 
wszystkie w ieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.

K alen d arzy k  sera fick i.
1. S. Suchedni. B ł. Jakóba ze Strepy Bisk.
2. C. B ł. Baptysty Panny, SS. Marcelina, Piotra  

i  Erazma, męcz.
3. P. Suchedni. B ł. Andrzeja z Hyspello Wyzn.
4. S. (Pełnia godz. 3, min. 9 po południu). Suchedni. 

S. Franciszkaę Caracciolo Wyzn.
5. N. I po Ziel. Świąt. Absol. gen. Przenajśw. T ró jty . 

B ł. Pacyfiku Wyzn.
(i. P. S. Norberta Bisk.
7. W. B ł. Stefana, Bajmunda i  Towarzyszy męcz.
8. Ś- B ł. Bartłom ieja Wyzn.
9. C. Absol. gen. Odp. cząst. przez Oktawę. Boże 

Ciało. S. Paicła od krzy la  Wyzn.
10. P. B ł. Jolenty Wd. S. Małgorzaty królowej Wd.
11. S. (Ostatnia kwadra godz. 7, min. 2 rauo). S. 

Barnaby Ap.
12. N. 2 po Ziel. Świąt. B ł. Gwidona Wyzn. S. Ba- 

zylidesa i  Toic. męcz.
13. P. Odp. zup. S. Antoniego z Padwy Wyzn.
14. W, S. Bazylego Bisk., Dokt. kośc.
15. Ś. S. Jana Fakunda Wyzn., S. W ita, Mode- 

sta i  Krescencyi męcz.
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16.
17.

18.

19,

20 .
21 .
22 .
23.
24. 
26 .

27.

28.
29.
30.

C. N . M aryi P . nieustającej pomocy.
P. Absol. gen. Odp. cząst. Najśw. Serca P. Jezusa. 
S. Bonifacego B isk. i męcz.
S. S. Augustyna Kantuar. Bisk. SS. Marka i Mar- 
celiana męcz.
(Nów gocłz. 5, inin. 17 rano). N. 3 po Ziel. Świąt. 
Odp. zup. B ł. Micheliny wdowy. S S . Gerwazego 
i  Protazego męcz.
P. S. Sylwestra Pap. i  męcz.
W. S. Alojzego Gonzagi Wyzn.
Ś. S. Ju lianny panny. S. Paulina B isk. męcz.
C. W ilia bez postu. S. Wincentego a Paulo Wyzn. 
P. Narodzenie S. Jana  Chrzciciela.
S. S. Wilhelma Opata.
N. 4 po Ziel. Świąt. S. Jana  i Pawła męcz.
P. (Pierwsza kw adra godz. 5, min. 22 rano). B ł. 
Benwenuta Wyzn.
W. W ilia z  postem. S . Leona Pap.
Ś. Absol gen. Św. Piotra i Pawła Ap.
C. S. Pawła Apost.

O dpow iedzialny  w ydaw ca: O. Anzelm Szuber.


